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r a m i  d o  o d n o w i e n i a  t e g o ż  o ł t a r z a

WIADOMOŚCI KRAJOWE. !
—  NAJ WYŻS ZYM r o z k a z e m  z d n i u  3 ł  L i p c a ,  r a d c a  t a j ny  

s e n a t o r  l l u b e ,  c z ł o n e k  k o m i . j i  p r z y g o t o w a w c z e j  d o  r ewi z j i  
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P o w ą z k o w s k i  o d b y ć  s ię  m a j ą cą .
—  W c z o ra j— Gbhgi skarbow e (oprócz kuponu) 

żądano rs. 85 kop. 60. L is ty  zastaw ne IUgo okresu 
bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 54. — 
N ow a pożyczka possyjska z roku  1854 (oprócz k u ­
ponu) 5°/o. żądano rsr. 102 kop. 10. Pożyczka ros- 
sy jska  z 1855 żądano rsr. 100 kop. 10. Za półim- 
perjaly żądano rs. 5 k. 15’/ i . —  K upon Obi. rs. 1 
k. 6 5 s/ 9. L istów  zastaw, k. 1 1 — Nowej  pożycz­
ki rossyjskiej rs. 1 kop. 9 0 ‘/<s-

—  Sprostowanie bib!jo gra ficzne. Jeden zespra-
w ozdaw ców  Gazety W arszaw skie j pod  znakiem J V
w  Nrze 208 b. r., zamieści! wiadomość; »że M au­
ry cy  Orgelbrand  w Wilnie, d rukuje  nowe w y d a ­
nie Starego H u la k a  Gawędydudowej W ła d y s ła w a  
Syrokomli, k tóre  powtórnie  nukazawszy się" na 
świecie,. zmieniło sw ą  nazwę na »Jan k a  Cmentar

ydaniu  nie t koliczności, skreślił na piśmie ogólny plan, w edług  
zmienił nazw y dla dw óch p rostych  przyczyn, że nie j k tórego, możnaby łąki tutejsze stopniowo popra-  
inial ani nazwy, ani pierwszego wydania. G aw ęda i wiac. a w końcu obrocie częścią na grunta  orne, 
ludow a, k tó ra  się obecnie p. t. Janko Cmentarni/c częścią na łąki w ydające  dobrego ga tunku  traw y.

’ ”  ' '", któ- Będąc  dzierżawcą Rudzieńca i K olana  obwozi­
łem i oprow adzałem  wszędzie osobiście p. Stock- 
l ia rd ta  i miałem sposobność  korzystania, z pełnych 
światła, uw ag  i rad  jego, co do wszelkich gałęzi

nie istniał na  świecie; że w  drugiem w

zjawia, miała ty lko  w rękopiśmie ty tu ł Hula/u, 
j ry  się zdało au torow i później przemienić, o czein 
I w y d aw ca  wnet pośpieszył zawiadomić publicz­

ność. Radzibyśm y widzie  niewiadomość albo o- 
myłkę, nie zaś uboczne pobudk i Gazety W a rs z a ­
wskiej, k tóra  ogłosiła tę fa łszyw ą bibljograficzną 
wiadomość o Hulace i  CrńentaYniku, up raszam y 
więc niniejsze nasze sprostowanie, wyw ołane  k o ­
nieczną, potrzebą, w  kolum nach  sw ych umieścić.

W ilno , dnia 9 Sierpnia 1856 roku.
147. Syrokomla.

(P. S.) Mylnie też doniesiono w  tej Gazecie, j a ­
koby  Stare Wrota opuściły ju ż  prasę; donosim y 
więc, że dzieło to obecnie jeszcze drukuje  się i za 
kilka ledwie tygodn i na w idok publiczny w y j­
dzie.

H orrespontiencja Kroniki.
Rudzienice (w  pow. R adzyńskirn) 22 Sierpnia.

W  pierwszych dniach bieżącego miesiąca, zje­
chał do dóbr tutejszych, jeden  z nąjpierw szych 
gospodarzy  niemieckich pan E rn es t  S tockhard t,  
uproszony  przez J W .  Amalję z lir. Jezierskich, lir. 
Łubieńską  o zaprowadzenie, ulepszeń w  łąkach  
bardzo rozległych, a złego gatunku, w jej m ająt­
kach  (Rudzienice, Kolano i Jabłoń). Znakom ity  
ten mąż, je s t  profesorem agronomji i dyrektorem  
szkolv agronomicznej w  Chemnitz blisko Drezna, 
komisarzem królewskim co do s tosunków  ro ln i­
czych K ró les tw a  Saskiego, autorem kilku dzieł 
rolniczych, redaktorem  słynnego w Niemczech pi­
sma nZeitschrift fu r  dentsche Landw irthe« i t. d. 
P racow ał głównie właśnie w  przedmiocie popraw ia­
nia lak, i k ierował osobiście W wielu miejscach o-

gospodarstw a.
Jako  komisarz królewski co do stosunków’ go­

spodarskich , zwidzał on już prawie całą Europę, 
zbadał najwyżej posunięte h rab s tw a  Anglji i Szko­
cji. i s tepy po łudniow ych W ęgier, umie zatem oce­
nić w pływ  stosunków  i położenia kraju, na stan 
jego  gospodars tw a  i jest da lek im 'od  bezwzględne­
go ganienia wszystkiego co widzi w  naszym k ra ­
ju , j a k  to zbyt często zwykli czynić sprow adzani 
do nas  cudzoziemcy.

G ospodars tw o  w naszych stronach, uznał za 
bardzo odpowiednie stosunkom  krajowym, a w d o ­
brach  Jab łońsk ich  gdzie go oprowadza! W .  No- 
zdrowićz, uczeń T haera .  zarządzający tym m ają t­
kiem. od la t  przeszło dwudziestu , był zadziwiony 
widokiem pięknych inwentarzy, bogatych plonów, 
i wybornej u p raw y  grun tów , i kilka razy ośw iad­
czał. że gospodars tw o  Jabłońskie, liczyłoby się i 
w  Saxonji, za jedno  z najcelniejszych.

W  rozm owach naszych o środkach, )któremiby 
można szybko i s tanowczo działać na popraw ę go­
spodarstw a, w Rudzieńcu i Kolanie, zalecał mi 
szczególniej, obok pop raw y  łąk, głównego celu 
sw'ego przybycia, ale którego skutki zaledwie za 
lat kilka w wolnym  choć ciągłym postępie przy­
rzekał, osuszanie pól gęstemi rowami, s taranne 
brużdżenie i prowadzenie ja k  najgęstszych przego­
nów. i używanie na wielką skalę, sztucznych n a ­
wozów, a mianowicie guano. Co do guano bardzo 
mnie ostrzegał, przeciwko licznym w tej mierze 
oszukaństwom i przyrzekł mi na początek przy­
słać transport  gnana, k tó ry  sam osobiście wybie-

suszaniem i nawodnianiem. P rzybyw szy  na g run t
dó b r  tutejszych, zbadał troskliwie gatunek i poło- _ . . ,
żenie ziemi, mając już  ułatwienie w tej mierze, j rze, po rozebraniu chemteznem.

d w ellV ev in e i. nnnrzednio snorzadzonei i Mówił rt>i rown.ez, ze baxon ja  cała zawdzięczanika." Nie potrzeba znaiomości literatury  bieżą- ? w mappie niwellacyjnej, poprzednio sporządzonej j Mo\vił ifii rowi . . . . . .  , . . .
cej, dosyci jest niekiedy rzucić okiem na katalogi i przez p. L ew itoux  inżyniera tutejszo-krąjowego, a , głównie użyciu ego nawozu wie i poa ęp, ja  i 
księgarskie, aby wiedzie, że S la n t Hulaka n igdy ’ po dokładnem  ocenieniu wszelkich s tosunków  i o- w i n i i i i n i M i i b i i i n T  ^ 0 S ^ ° " t i t o d :

CHOROBY WIEKU.
STU D JU M  PA T H O L O G IC  Z NE

p r z e z

*1.1. Kraszewskiego.
( Ciąg dalszy).

Pochodziwszy kwadrans po tym  pokoju, za­
chciewa się wprawdzie spać lubw yniść , ale mo-  
żeż być inaczej gdzie życie indywidualne cz ło ­
wieka nie objawia się niczern, gdzie nie poczu­
wasz nic coby cię pociągało, zaciekawiało, roz- 
powiło myśl, rozbudziło uczucie? W łaśnie to 
dobre, że możesz w takim salonie będąc całkiem  
panem siebie, usnąć spokojnie lub zasiąść d oo-  
brachunku, jeżeli masz jaką rachubę prawdopo­
dobieństw W głow ie.

Mamże was dalej jeszcze z tego salonu p ro ­
wadzić? nie, zdaje mi się że z niego potraficie 
się wybornie domyślić reszty domu, w którym  
w szystko  znaleźlibyście n asw ojem  miejscu, w y ­
godę, comfort, czystość, porządek, usługę n ie ­
liczną ale wyborną, sprzęt nie wystaw ny ale do­
godny, — nie wiele smaku, nigdzie życia, ni­
gdzie świętej iskierki uczucia i poezji, które są

w chłopskiej chacie, ule nie mają się gdzie p o ­
mieścić w takim nowiuteńkim domu ściśle ob- 
rachowanym na potrzeby właściciela.

Przed kanapą w salonie, na okrągłym  stole,  
są i książki okryte niedostrzeżoną warstwą p y ­
łu dowodzącą że je  tu położono dla m ody i przy­
zwoitości, ale nikt w rękę ich nie bierze; więdną  
one także jak kwiatki w oknach, których nie 
pieści ręka niczyja. Nigdzie niczego nie dotknę­
ła się fantazja, nie ozłocił uśmiech, nie obm yła  
łza, —  wszystko jakby dziś ze sklepu, z fabry­
ki, do niczego nie przylega wspomnienie, w ni- 
czem udziału nie tniało serce.

Nie idźmy dalej, nie ma po co, zostańm y już 
W  salonie, powoli doczekam y się, że się tu po- 
ściągają w szyscy  doinu mieszkańcy — a n a ­
przód sam gospodarz, którego mierzone kroki 
już słychać.

Mam honor przedstawić go państwu, nazy­
wa się Jan Dembor...

IV.

B óg  jeden raczy wiedzieć o pochodzeniu pana  
Dembora, nazwisko niby nasze, o krwi i rodzi­
nie i przeszłości ich, różni różnie prawią. Jedni, 
przykładając rękę do twarzy i wskazując niby

izraelską brodę, szepczą o jerozolim skiej gene  
alogji, drudzy głośniej i śmielej mówią o dzia­
duniu kupcu w najbliższem wojewódzkiem m ie­
ście, inni czarno na białem przekonywają, że  
go potwierdziła heroldja a nawet dała mu ar-, 
m e s  p a r l a n t e s  Demboroga. To pewna, że  
nikt mu nic zarzucić nie może, a wielu go s ław i  
jako człow ieka potężnejintelligencji (wyrażenie  
czysto  dzisiejsze i szerokiego nader zastosow a­
nia) niesłychanie praktycznego (drugie w y ­
rażenie charakterystyczne naszej epoki) pier­
w szego  agronoma i technika, gospodarza niepo­
rów nanego, obywatela jakich m ało i t. d. i t .  d.

Spojrzawszy na twarz, przekonywasz się że  
w istocie niepospolitego masz przed sobą cz ło ­
wieka —  g łow a piękna, posągowa, rysy regu­
larne choć bez żadnego wyrazu, czoło w ynio­
słe, oczy rozumne i jasne, nos orli, usta nieco 
szczupłe i zaciśnięte. Ale chłód śmierci' wieje 
z tego oblicza zawsze zastyg łego  jak lód, w y ­
golonego świeżutko, bez żadnej z m ą r s z c z k i ,  bez

O  '  O  1 * *żadnego żyw otnego piętna, otrach przejmuje  
gdy  się rozmierzy obojętność i sceptycyzm  ja ­
kich te rysy są uosobieniem, nie pociąga cię do  
nich nic, chociaż nie powiesz byś chwycił choć­
by najmniejszą odrobinkę fałszu lub poniżającej 
jakiej namiętności, króluje tam i panuje zimniu-



Znaczniejsze domy handlowe Saxonji, chcąc 
przyjść w pomoc krajowi, sprowadzają wielkie 
/nassy guano, za pomocą znakomitego domu han­
dlowego angielskiego Gips et Son, i guano takowe 
rozdają gospodarzom rolnym na kredyt więcej jak 
roczny, tak, az’eby gospodarz biorący guano, wy­
płacał się za takowe z pieniędzy otrzymanych ze 
zbioru zboża na zakredytowanem sobie guano, za­
sianego, tyra sposobem rolnicy Saxonsey, zaopa­
tru ją  się w ten szacowny nawóz, bez żadnego wy­
silenia, i płacą za udzieloną sobie pomoc właśnie 
sprzedażą nadmiaru otrzymanych plonów, kupcy 
zaś którzy im toż guano dostarczają, zaliczają so­
bie w jego cenie, obok wartości guano, należny im 
zysk i procent od kapitału. Gdyby znakomite do­
my handlowe kraju naszego, chciały w podobnym 
sposobie przyjść w pomoc rolnicwu, mogłyby o- 
bok korzystnego umieszczenia, kapitałów pomno­
żyć znakomicie produkcję krajową i dać dowód 
prawdziwego i skutecznego przywiązania do oj­
czyzny. Bodajby te słów kilka doszły do wiado­
mości choć kilku z naczelników możnych naszych 
domów handlowych i zachęciły ich do przyjścia 
w  podobny sposób w pomoc krajowi naszemu, 
w  którym brak kredytu i kapitałów, tak przewa­
żnie tamuje, wszelkie postępy w gospodarstwie.

O skutkach guano którego się spodziewam 
od pana Stóckhardta, doniosę w swoim czasie re­
dakcji.

Tego roku miałem już wprawdzie zbiór z kilku 
korcy pszenicy wysianej na guano, licząc po fun­
cie na każdy pręt kwadratowy, ale że rola była 
poprzednio zbyt płonna, przeto zbiór pszenicy był 
średni równy •wszakże zbiorowi otrzymanemu na 
tej samej roli na świeżym nawozie.

Będę także próbował wszelkie inne zboża, a na­
wet i kartofle zasilać guanem, stosownie do in­
strukcji otrzymanej od pana Stóckhardta, i donio­
sę w swoim czasie o otrzymanych rezultatach, 
dziś nie pozostaje mi jak żałować, że zbyt w yra­
chowany czas nie pozwolił mu dłużej u  nas bawić 
jak  dni trzy, po których pośpieszył do Chemnitz, 
dla rozpoczęcia kursu w swoim instytucie.

Brykczyński.

—  Donoszą nam z powiatu Włodzimierskiego 
(gub. Wołyńska) pod dniem 23 (11) Sierpnia:

Kilka dni temu 13 (1) b. m. dotknęła okolicę 
naszą ciężka klęska: pożar pochłonął znaczniejszą 
część Uścihiga, bo liczą 150— 200 budynków zgo- 
rzałych. Żydowskie domostwa mocno zagęszczo­
ne w środku miasteczka, spłonęły w wielkiej licz­
bie i z niezmierną szybkością. Przyczyna pożaru 
jak  zwykle niewiadoma, powiadają że go spow o­
dowała nieostrożność służącej, która poszedłszy 
ze świecą do komory, zatliła tam nieopatrznie kul 
słomy, co gdy się stało uciekła przelękniona i ni­
komu o tem nie śmiała powiedzieć, a kul gorzał i 
szerzył płomień bez przeszkody. Co pewniejsza, 
to że pierwsze domostwo, które się zajęło było 
bardzo małej wartości. Nieszczęściem zaraz zer­
wał się wicher i rozniecał płomienie i roznosił i- 
skry. Zapalały się też domy bardzo od siebie od-

ległe. Spłonęło wiele magazynów z towarami któ­
re w nich były złożone: zbożem wszelkiego rodza­
ju, wełną, bawełną, porcelaną i szkłami, żelaziwem 
srebrem nawet i t. d. W  zbożu szczególniej wiel­
ka szkoda, bo co się nie spaliło to przeszło d y ­
mem. Między znaczniejszemi magazynami, które 
uległy klęsce, należy wymienić magazyny pp.: Za­
górskiego, Romera, Iwmckiego i inne. Ocalało 
tych budowli magazynów bardzo nie wiele, mię­
dzy teini magazyny książąt Sanguszków, nieco da­
lej od miasta położone.

Całość szkód poniesionych jes t  dotąd trudną 
do ocenienia. Liczą wszakże zapewne nie bez prze­
sady, do dwóch miljonów rs. straty. Dowodzi to, 
jak  to miasteczko jedno z najni eporządniejszych 
w  naszych prowincjach, najbrudniejszych i naj­
więcej obdartych, mimo tę swoję niepozorną i żle 
uprzedzającą powierzchowność, znaczne zawiera­
ło bogactwa i zamożnych posiadało kupców. W ia ­
domo, że jes t  ono miejscem składu zboża w ypra­
wianego z W ołynia Bugiem do Gdańska, wełny 
prowadzonej z południowych prowincji Cesarstwa 
do Królestwa, a z drugiej strony żelaza i rozmai­
tych wyrobów Warszawskich i zagranicznych i- 
dących z Królestwa do Cesarstwa.

Jedyna korzyść jaką to nieszczęśliwe miasteczko 
z klęsai swojej wyciągnąć jes t  zdolne, to porząd­
niejsze na przyszłość zabudowanie. Jakoż właści­
cielka panna Miaskowska już o tem myśli, ażeby 
się tylko podług pewnego planu odbudowywano.

Rok ten jest dość nieszczęśliwym dla naszej o- 
kołicy pod względem pożarów. Naprzód ten sam 
Uściług gorzał już  w zimie, i już się po tej mniej­
szej jednak klęsce odbudowywał. W  końcu kwie­
tnia zgorzał zupełnie Kowel, stolica ościennego po­
wiatu, a przed kilkoma tygodniami ucierpiała zna­
cznie od pożaru inała mieścinaTorczyn o 23 wior­
sty od Łucka położona.

W  obec tylu klęsk dziwić nam się przychodzi, 
dla czego u nas tak mało myślą o ubezpieczeniach 
od ognia? Ile wiem jedna tylko stacja pocztowa 
w Uściługu bywała ubezpieczaną przez poprzednie 
lata, i jak  gdyby umyślnie na złą swoją dolę, poczt- 
haleter przestał płacić ratę właśnie w roku, w któ­
rym klęska ogniowa miała go dotknąć. W naszych 
tymczasem miasteczkach, potrzebniejszą jes t  ase­
kuracja ogniowa, niżli gdziekolwiek bądź indziej. 
Bo zagęszczenie budowli stawianych z drzewa i 
słomy, a następnie niezmiernie palnych, powodu­
je  klęski częste i zwykle na małem nieprzestające.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
SDeptfsze T e l t e y r a j i c z n e .

L o n d y n  27 S i e r p n i a .  Według nadesła­
nych tu wiadomości z Malty, 400 wychodców au- 
strjackich, należących do legji włoskiej i niemają- 
cy paszportów, korzystało z ogłoszonego przez Ce­
sarza austrjackiego pozwolenia powrotu do kraju, 
bez ściągnięcia na siebie kary. Ci udadzą się za­
pewnie do Wenecji; inni którzy z tej amnestji nie 
chcą korzystać, osiądą w Anglji.

B r  u X  e l ! a 25 S i e r p n i  a. W  czasie pobytu

>’ króla Leopolda w Luttich, były tam wielkie uro
czystości.

Dziś otwartą tu została wystawa tanich artyku­
łów domowej potrzeby. W  trzech wielkich salach 
znajdują się tam artykuły dla użytku klas bie­
dniejszych. Zwraca tu bardzo uwagę, że pod 
względem taniości i wygody szczególnie odzna­
czają się przedmioty przysłane z Piemontu. Niem­
cy także dużo artykułów przysłały.

M a d r y t  25 S i e r p n i a .  Zaślubiny księcia 
Adalberta bawarskiego z infantką Amelją, mają 
ju tro  nastąpić. Wielkie uroczystości przygotowu­
ją  się z powodu tego obrzędu.

D r e z n o  25 S i e r p n i a .  Słychać, że w so­
botę, 6go września, ma mieć miejsce uroczyste o- 
świadczenie się o rękę Jej K. W. księżniczki Mał­
gorzaty, dla Jego C. W. arcy-księcia Karola-Lu- 
dwika, poczem będzie składanie powinszować u 
tutejszego dworu.

L i z b o n a  17 S i e r p n i a .  Od dnia 11 b. m. 
do dziś nie było żadnego śladu zawichrzenia, i 
spokojność może być uważana za przywróconą 
zupełnie.

T u r y n  23 S i e r p n i a .  Szczęśliwe powie­
dzenie się położenia telegrafu podmorskiego mię­
dzy Cagliari i Galita, ma podobno spowodować 
zwołanie w Paryżu jeneralnego zgromadzenia, w ce­
lu naradzenia się nad zaprowadzeniem telegrafu 
podmorskiego między Cagliari i Maltą.

F l o r e n c j a  22 S i e r p n i a .  Rząd toskań­
ski udzielił margrabiemu deFlers  przywilej ua bu­
dowę kolei żelaznej z Florencji przez Arezzo do 
granicy państwa papiezkiego. (Pr. St. Anz.)

A N G L J  A.
Londyn 25 Sierpnia. Królowa we czwartek 28 

b. m. wyjeżdża ztąd jdo Balmoral, żelazną koleją 
północną, i pierwszą noc przepędzi w królewskim 
pałacu Holyrood, w Edymburgu. Minister spraw 
zagranicznych hrabia Clarendon, towarzyszyć bę­
dzie Jej Król. Mości. Przedwczoraj po południu 
w towarzystwie księcia Alberta i księcia Walji, 
Królowa odbyła przegląd dwóch bataljonów legji 
niemieckiej w Browdown pod Gosport. Chwa­
lą bardzo postawę i manewrowanie tych żoł­
nierzy.

AVczoraj z rana zakończył tu życie w swojem 
mieszkaniu przy Dover-Street, szauowny sir 'Wil­
liam Temple, brat wice-hrabiego Palmerston, i 
niedawno jeszcze p'elnomocny minister Anglji przy 
dworze neapolitańskim. Zmarły był drugim sy­
nem Henryka, drugiego wice-hrabiego Palmer­
ston, i urodził się 19 stycznia 1788 roku.

Rozpoczął on swój zawód polityczny w roku 
1814 jako attache poselstwa w Hadze, we wrze­
śniu tegoż roku udał się na kongres wiedeński a 
wkrótce potem jako sekretarz poselstwa udał się 
do Sztokholmu. Ztamtąd przeznaczony został 
w tym samym stopniu do Frankfortu. a w roku 
1823 do Berlina. W  styczniu 1828 został miano­
wany sekretarzem poselstwa w Petersburgu, a od 
1831 do września 1832 pracował jako tajny se­
kretarz przy swoim bracie lordzie Palmerston. 
W  dniu 18 września 1832 udał się jako już poseł

teńki rozum . J est to też człow iek będący za­
w sze i w szędzie najzupełniej panem siebie. G dy­
b y  m ożna w cielić w krew i ciało m achinę ra­
chunkową Sterna, nie inaczejby zapew ne w y g lą ­
dała.

Niezmiernie przyzw oity , pow ażny, um iarko­
w a n y , surowy nieco, Jan Derabor zdaje ci się 
w yciosany z jednej b ry ły , tak dalece w szystko  
w  nim  zlew a się w doskonałą  całość. Żadnego  
tu rozdw ojenia które tak często  trafia się w  p o­
spolitych słabych  ludziach, naw et gdy śni i m a­
rzy , m arzenia jeg o  muszą być dalszym  ciągiem  
ty lko  osnutych na jaw ie projektów i ponętnej 
rachuby. N a w et g d y  sam  jeden spoczyw a, c z y ­
ni to z godnością, z pow agą, nie zrzucając z sie ­
bie jarzm a przyzw oitości, do którego już przy­
rósł na wieki, w którem  mu chodzić dobrze i 
w ygod n ie . Nikt go nie widział am rozw eselo­
n ym , ani sm utnym , ani uśm iechnionym , ani 
płaczącym , ani naw et n iespokojnym  i ożyw ień - 
szym  niż zw ykle, nic go  nie porusza i nie drę­
czy , nie bawi i nie niecierpliwi, gotów  jest za­
w sze  na w szystko  co go spotkać m oże. Nie m o­
żna powiedzieć by przenosił coś jednego nad 
drugie, żeby m iał w czem upodobanie szczegó l­
n e , trącące słabostką , oprócz zamiłowania p o­
rządku, oszczędności i przyzwoitości.

L itość jego  i m iłość dla ludzi, obrachowaną  
je st  jak  inne czynności, w ym ierzoną, ograni­
czoną stałym  procentem  od dochodu, i stale j e ­
dną —  ty le  a ty le ma dla biednych czasu i p ie­
n iędzy, więcej nie da ani grosza ani chw ili.—  
R ządzi się rozum em  nie sercem  i z tego  szuka 
chluby, dow odząc głośno że jedynie czyn w yro-  
zum ow any, ch łod n y , może m ieć jakąś zasługę, 
a litościw y uczynek bez przyłożenia doń serca  
je s t  w iększą ofiarą, niż nierozważne m iłosier­
dzie z drażliwej p łyn ące czułości.

Sofizrnat ten w cale n iezgorszy, rządzi całem  
jeg o  życiem .

D osyć m ajętny z rodziców, ale po nich wzią­
w szy  lortunę zadłużoną, pow iększył ją  pracą i 
skąpstw em , przyrobił ożenieniem  i podniósł do 
pary m iljonów, a że mu się to udało, stale trzy­
ma się planu na który w szedł zrazu in styn k to­
wo —  żyje nadzw yczaj oszczędnie i bez żadnej 
próżności dogadzającej w ystaw y, z oględnością  
i rachubą niemiecką nie dozwalając sobie tracić 
nic nad roczny procent od dochodów. R eszta  
natychm iast się kapitalizuje, obraca w procen­
tujące papiery, w akcje, na kupno ziemi lub 
spekulacje i fabryki, pow iększając co roku ro­
snącą w  ten  sposób m ajętność Dem bora.

Najstaranniejsze odebraw szy w ychow anie, Jan

um iał z niego i z życia korzystać, ale zwróci- 
się w jednym  kierunku do celu jed yn ego , i r e ­
szcie exy sten cji, niemal prawa bytu zap rzeczy ł 
D łu go  podróżując po N iem czech i A nglji, w p a­
trzyw szy się w rodzaj życia tam tejszego , za 
w zór je  sobie postaw ił, i dorobił do tego  co b y­
ło  w ynikłością jego  charakteru, stosow ną a w ca­
le niezgorzej w yglądającą teorję, uchodząc z nią 
za najgodniejszego obyw atela, najzasłużeńszego  
syna kraju, któren obdarza co rok now ym  pro­
dukującym  kapitałem  i coraz now ym  rodzajem  
przem ysłu .

Ma też tę w ielką pociechę, że przykład jego  
do pracy, przem ysłu , oszczędności i spekulacji, 
do ulepszeń poprowadził bardzo wielu, i nawra­
ca codzień obłąkanych, leniw ych, zatw ardziałych, 
przesąduych.

Jednej rzeczy tylko niedopatrzył s ięD em b o r, 
i nie dojrzy już nigdy, że istotne dobro jakie 
czyni, psuje przesadą i w yłącznem  rzuceniem  się 
w kierunku który dalej poprowadzić m oże niżeli 
sięga rachuba materjalna; nie rozumie i nie poj­
muje że ubieganie się w yłączne za m aterjalną  
korzyścią i postaw ienie jej na pierwszym  celu, 
w iedzie wprost do wynarodow ienia i zgaszenia  
ducha. Nie widzi że i sam  się staje, i drugich  
robi uczciwym i żydam i, zacnym i kupcam i i ko-



do Drezna, a w listopadzie tegoż roku, ja k o  poseł 
nadzw yczajny i pełnomocny minister do Neapolu, 
k tó rą  to posadę dopiero w zeszłym miesiącu z p o ­
w odu  niepomyślnego stanu zdrow ia  musiał o p u ­
ścić. Był to znakomity dyplomata, którego zasługi 
w  1851 roku  nagrodzone zostały wielkim krzyżem 
orderu Łaźni. (Pr. S t.  A m .)

A U S T  R  J  A. 
v * W iedeń 22 Sierpnia. Marszalek Radecki dozw o­

lił w y chodcy  margrabiemu Rajmondi, powrócić 
do Lombardji, i nakazał zdjęcie sekw estru  k tó ry  
na jego  dobra  by ł nałożony. (Le fiord).

—  B ukarester Deutsche Z tg  z dnia 11 b. m., 
donosi:

nRozkazem, podpisanym  przez ministra sp raw  
w ew nętrznych obwieszcza się, źe kom enderu jący  
jene ra ł  c. k. armji okupacyjnej, fml. h rab ia  JCoro- 
nini oznajmił urzędownie panującem u księciu kaj- 
makanowi, że jego misja skończyła się, i że z roz ­
kazu Jego  c. k. Apostolskiej Mości p ow raca  do 
Austrji, że fml. baron  Marziani, dop o k ąd  jeszcze
0 k. w ojska  są w tym kraju, obejmie nad niemi 
komendę; prosi go więc, aby zawiadomił o tern 
wszystkie władze cywilne i wojskowe, z polece­
niem, ażeby i nadal przyczyniały się uprzejmie do 
załatwiania spraw  służbowych, i żeby przy tej sp o ­
sobności wyraził im podziękę za przychylne przy­
sługi. Dnia 9 Sierpnia rano, opuścił baron Coroni- 
ni Bukarest, udając się z pow rotem  do Tem esw aru.

(Gazeta Lwowska). 
F R A N C J A .

P  ary  z 25 Sierpnia. W czora j  h rab ia  paryzki d o ­
szedł ośmnastu la t  życia. Pomimo wszelkich prze­
ciwnych twierdzeń, zdaje się być pewnera, że ża­
den manifest księcia nie zostanie ogłoszony i że 
publiczność nie będzie zajęta kwestjami, k tó rych  
nieużyteczność wykazała  się z świeższych dośw iad­
czeń. ‘Zapewniano nas także, źe zdanie pewnego 
znakomitego męża stanu, (którego wycieczkom 
chciano nadać wielką ważność polityczną) przeci­
wne było stanowczo temu wejściu rodziny o r leań ­
skiej na tę drogę publikacji, na  k tó rą  posunęli się 
nieco niedyskretnie niektórzy stronnicy starej linji 
burbońskiej, czyli skojarzenia, chociaż sami między 
sobą  nie bardzo są zgodni. W  tym ro k u  księżna O r­
leanu, h rab ia  paryzki i książę C hartres nie będą 
się znajdowali na uroczystości familijnej obcho­
dzonej co rok w  Claremont w rocznicę śmierci k ró ­
la  L udw ika  Filipa.

—  W  skutku  publikacji listu Jego Ces. Mości o 
w ylew ach rzek, p. R ouher, minister robó t publicz­
nych  w y d a ł  do prefektów okólnik, obejmujący p ro ­
gram badań, jakim  naczelni inźyrijerowie dep a r ta ­
mentów oddać  się mają dla zapobieżenia ponow ie­
niu się tej plagi. P rogram  ten w ygotow any  przez 
rad ę  jenera lną  d róg  i mostów, obejmuje najprzód  
żądanie dok ładnych  ogólnych wiadomości o każ­
dej z g łów nych rzek, ich długości, średniego s p a d ­
ku, położenia g łów nych do niej w padających  rzek
1 strum ieni i w p ływ u ich na przybór. Dalej p ro ­
gram  ten w skazuje w iadom ości jak ie  po trzeba bę­
dzie dostarczyć  w zględem  rozm aitych przejść wy-

misantam i. niemcarai, anglikam i chłodnem i, ko­
sm opolitam i bez barw y, którym  w trzecim  p o ­
koleniu gdy ziemi zabraknie i przyjdzie się wy* 
nosić do A m eryki, serce już nie zabije do w ła ­
snej ziem i, ani do starego ojców  m ogilnika, bo 
kości jego  na szuw aks ani do cukrowni się nie 
zdały. G dy mu przypadkiem  zagra kto z tego  
tonu, D em bor leciuchno i przyzw oicie rusza ra­
mionami, uśm iecha się półuśm iechem  pogardli­
wym  i szepcze pocichutku — P o e z j a !  p o e -  
z j a !

Tak zupełnie to m ówi jak nieboszczyk N a ­
poleon powtarzał: —  Ideologowie!

D em bor zowie m ianem  pogardliwem  poezji, 
w s z y s t k o  co nie produkuje, co nie praktyczne, 
co przeszkadza spekulacji, co zmiękcza i b a ła ­
muci, przywiązanie do własnej ziem i, m iłość, 
w stręt, uw ielbienie, oburzenie, łzy  i radość.

Ideje jego  o ludzkości i społeczeństw ie w y ro ­
b iły  się raczej rozum owaną drogą teorji, niż 
chrześćjańskiem i zasadam i i natchnieniem . Pra­
gnie ulepszeń dla w szystkich, zaprowadza u s ie ­
bie czynsze, w oła o nie u drugich, zakłada szk ó ł­
ki i ochrony, pilnuje kasy oszczędności, morali- 
zuje lud, w przekonaniu że to się w szystk o  w y­
płaci, a ludzkość w  ten sposób od burz socjalnych

lew ów  roku  1856 i względem porów nania  ich zpo-  
przedniemi wylewami.

Nakoniec p rzyczyny  w ylew ów  i środki jak ich  u- 
żyw ać należy abyzapob iedz  im na przyszłość, s ta ­
now ią  najważniejszą i najtrudniejszą część kwestji 
p rzedstaw ionych  panom inżynjerom. Badania  i stu- 
d ja  jak ie  od nich są żądane, odpow iadają  myśli 
co dyk tow ała  instrukcje  Jego Cesar. Mości wzglę­
dem roli j a k ą  tamy i upusty  mają odgryw ać w p rzy ­
szłości ja k o  środki przeciw spustoszeniu gw ałto­
w nych  przyborów  i zalewów.

Monitor nadew szystko zaleca uwadze i baczności 
inźynjerów postępowanie, zdolne za pomocą p o łą ­
czenia robó t  i budow l w ykonanych  z największą 
trwałością  i mocą, zapewnić zupełne ubezpieczenie 
miast i osad.

Odpowiedzi na  przedstawione kwestje  w inny 
być  przesłane rządow i przed końcem Września. 
W  ten sposób  rezulta t s tud jów  w ykonanych  przez 
inźynjerów, będzie mógł być  roztrząsany w właści­
wym czasie przez rad ę  jene ra lną  d róg  i mostów.

—  Posiedzenia r a d  jenera lnych  rozpoczną się 
dziś we wszystkich departamentach.

—  Obecnie z P aryża  do P etersburga  czy lądem  
czy wodą, można odbyć podróż za 150 fr., przed 
piętnastu la ty  płacono tyle za podróż z P a ry ża  do 
Marsylji.

—  Czytamy w Courrier de liayonne z dnia 24go 
b. m. Mówiliśmy w  ostatnim numerze iż w iadom o­
ści zasiągnięte z dobrych  źródeł, pozwalają nam 
na  pewno donieść, źe Cesarz dość długo zabawi 
w Biaritz. P raw dziw ość  tych  doniesień po tw ier­
dzoną została przez wiadomość którą  otrzymali­
śm y wczoraj, że audytorow ie  ra d y  s tanu mają pe- 
rjodycznie u daw ać  się do Biarritz  z rozkazu Jego 
Ces. Mości, podobnie j a k  poprzednio udaw ali  się 
do Plombieres, d la  przywożenia teki interesów bie­
żących, w ym agających podp isu  Jego Ces. Mości.

K ró low a  hiszpańska wyznaczyła jenera ła  M ar- 
chesi, jenera ł-kapitana  Naw ary , do pow itania  w je j  
imieniu Cesarza i Cesarzowej. P rzybyw szy  zswe- 
mi adjutantam i do Briarritz, jenera ł  Marchesi zo­
sta ł  p rzy ję ty  w dniu wczorajszym przez Cesarstwo 
Ichmość.

—  N a wielkiem dorocznem posiedzeniu akade- 
mji francuzkiej w dniu 28mym b. m., prezydow ać 
będzie p. B arante  teraźniejszy dyrek to r  akademji.

(Independance Belge).
— Messager de Bayonne  donosi, źe w dniu 21 

b. m. Cesarz i Cesarzowa trzymając się pod ręce, 
przechadzali się blisko przez godzinę nad brzegiem 
w  Briarritz. Poprzedniego dnia p rzyp ływ  morza 
przewrócił kilka barak  kąpielowych. Cesarz kazał 
napraw ić  j e  swoim kosztem. (l.e Nord)

H 1 S Z P A N J A
M adryt 21 Sierpnia. R ząd  chociaż wszelkie zo­

bowiązania skarbu  są pokryte, zawarł jed n ak  na 
wszelki p rzypadek  u k ład  z bankiem hiszpańskim, 
według  którego tenże ma w ciągu trzech miesięcy 
dostarczyć mu 60 milj rea lów  z procentem 5 i pół. 
Jeśli rząd  tej summy nie będzie potrzebował, w y ­
płaci Bankowi stosowne wynagrodzenie.

Jenerał Serrano, now y poseł w Paryżu, ju tro

zasłorńoną zostanie. M iłosierdzie je st  dla niego  
gradochronem . Nie o sprawiedliwość mu tu cho- 
^  aj|e ° k e 2pieczeństw o w łasn e i pokoleń przy-

Z resztą  zasady jego są jak najściślej n ow o­
czesne, oparte na teorjach ekonom istów  i obra- 
chowane tak, by m iłosierdzie, stosow n ym , nie 
dzis to jutro, w ypłaciło  się  procentem  am ortyza­
cyjnym , pew nością jutra, spokojem , bezp ieczeń­
stw em , godnością... Jałm użna pryw atna, kapry­
śna, nie uregulow ana, psuje w edług niego i do 
próżnowania wdraża, nałogi z łe  podsyca; więc  
grosza nie da ubogiem u, ale za łoży ł dom pracy  
i przytułku dotąd pustką stojący, bo od n iego  
żebracy jak od pow ietrza uciekają.

J e s t  to, jednem  słow em , dobroczyńca ludz­
kości, je st to filozof, i n iep o sły szy sz  o nim ina­
czej jen o  jak o najzacniejszym  człow ieku. W  i- 
stocie nic mu też zarzucić nie m ożna, prócz że  
zosta ł m achiną rachunkową, a człow iekiem  nie 
je st wcale.

Y.
W

T eorja  jeg o  w zastosow aniu do kraju i sp o ­
łeczeń stw a naszego, jest zresztą bardzo prosta. 
P rzedew szystk iem , powiada on, wadami nasze-

wyjeźdźa do Bajonny i Biarritz. Jenerał Dulce o- 
trzym ał polecenie odroczenia jeszcze swego w y ­
jazdu z Saragossy.

W e d łu g  Nation, pan Salamanca w ypłacił napo- 
w ró t  rządowi 171 milj. realów w rozmaitych pa­
pierach, a 31 milj. w gotowizuie. które przy otrzy­
maniu przywileju na budow ę kolei z M adry tu  do 
Almansa, ja k o  wsparcie ze s trony rządu  było mu 
zaliczone.

Policja wszystkie indyw idua karane za włóczę­
gostw o a nie tu  zrodzone, w ysyła  natychm iast do 
miejsca urodzenia. Co tydzień pod  eskortą odcho­
dzą ztąd  oddziały mężczyzn, kobiet i dzieci tej ka- 
tegorji. (Pr. S t. Anz.)

P  R  U S S Y.
Berlin 23  Sierpnia. Znowu mówią tu o p ro ­

jekcie obw arow ania  Berlina. T a  wiadom ość je s t  
ty lko  pogłoską dotąd , ale sądząc po tein co w tym 
względzie mówią ludzie poważni, projekt ten ist­
nieje z pewnością i przyjdzie do sku tku  w nieda­
lekiej może przyszłości. Nie chodzi tu  o otoczenie 
Berlina murern ciągłym tak j a k  około Paryża , ale 
o zbudowanie  w około red u t  nazwanych wieżami 
Montalemberta. tak między sobą zbliżonemi, żeby 
się wzajemnie ogniem swoim bronić mogły.

Mówią tu  także o akcie łaski królewskiej na ko­
rzyść skazanych politycznych, bądź znajdujących 
się w więzieniach bądź zaocznie osądzonych. 
Amnestja ta  ma być ogłoszoną z okoliczności mał­
żeństwa księżniczki Ludwiki. (Le Nord).

T U R C J A .
Konstantynopol 15Sierpnia. Członkowie komissji 

do reorganizacji Księztw N addunajsk ich . obecni 
w K onstantynopolu , mieli w  tych  dniach liczne 
posiedzenia przygotowawcze z reprezentantami 
państw  in teresow anych w tej sprawie. Nateraz 
znajdują się w stolicy Turcji delegowani Prus , 
Francji i Turcji. Komisarze innych państw  ocze­
kiwani są co chwila.

Mehemet-pasza (Kupresli), czyni przygotowania 
do wyjazdu.

Pana  Buteniew spodziewamy się tu  ju t ro  lub po­
ju trze . Część bagaży ministra CESARSKO-Rossyj* 
skiego przybyła  tu już  i z największym pośpie­
chem przygotow ują na jego przyjęcie apartam euta  
Bujukdere.

Z pow odu uroczystości imienin Cesarza fran- 
euzkiego, odbyło  się tu solenne nabożeństwo i Te 
Deum w kaplicy am basady  francuzkiej. Pan  Thou- 
venel, skład am basady, wojskowi francuzcy znaj­
dujący się jeszcze w K onstan tynopolu  i wszyscy 
prawie Francuzi tu  zamieszkali, obecaemi byli na 
tem nabożeństwie.

Ituszdi-pasza mianowany został przez Sułtana 
gubernatorem Sylistrji, i zaraz za przybyciem tam 
zajmie się wprowadzeniem  w wykonanie p lanów 
komissji wojskowej, względem uzupełnienia fo r ty ­
fikacji tej twierdzy. (Indep. Belge).

IIEiPO DlIM H A
( C i ą g  d a l s z y ) .

—  Ależ żyrandole, świeczniki.
—  A ciebie kto o to prosił?

w in i w n

mi narodowem i b y ły  zaw sze próżniactw o, brak 
w ytrw ałości, m arnotrawstwo i niedbalstw o —  
potrzeba byśm y się nauczyli pracować, pilnować i 
rachować. G dy kraj zbogaci się, gd y  się w nim 
rozpow szechni powoli przem ysł, oświata, dobry  
b y t —  będziem y silni, odrodzeni i szczęśliw i.—  
Zapom niał tylko pan D em bor że naówczas, b ę­
dzie nain już tak dobrze, ale to tak dobrze, że 
n aładow aw szy trzosy, napchaw szy pugilaresy, 
gdzie się obrócim, poniesiem y w szędzie z sobą  
bez tęsknicy szczęście nasze; — zapom niał i te ­
go że odrodzenie wszelkie- poczynać się pow in­
no w duchu, nie w kieszeni, że p i e r w e j  natn 
trzeba silnej wiary i nam aszczenia chrześćjań- 
sk iego, niż przem ysłu i pieniędzy, że bez tych  
dwojga, m artwe dzieło wszelkie, a  staranie o do­
bry byt nie odrodzi nas moralnie.

(D alszy ciąg nastąpi.)



— Przecież to przyjęte...
— U ludzi niedorzecznych.Spodziewam się że mię 

nie będziesz uczyć, co jest przyjęte w  świeciea co 
nie. Otóż to tak wszystko idzie w domu, wszyst­
ko do góry nogami. Srogi nieporządek, sromotne 
marnotrawstwo. Dobrze mówi przysłowie: nieda­
leko jabłko od jabłoni.

N a tę zpiewagę, która jej wytykała zarazem i 
jej ojca i jego upadek, Alexandryna zbladła i oczy 
jej strzeliły ponurym ogniem: ale tego nie uważa­
ła pani de Fougerolles, zaślepiona w swoim gniewie, 
przeglądała tylko liczby jedne po drugich i obu­
rzała się nad każdą. Alexandryna wzięła sięznów 
do roboty i milczała. Kiedy ten potok słów uspo­
koił się nareszcie nieco:

— Na ile też pani szacujesz to, corn wydała, 
nad niezbędną, według niej, potrzebę? — spytała 
podnosząc głowę.

—1 Alśż gdybym sobie zadać chciała trud obli­
czania, znalazłoby się przynajmniej z jakie sto 
franków. A i to jeszcze mówi się tu tylko o tern. 
co już nieledwie w oczy kłuje.

— Więc winnam pani sto franków?
— Winnaś mi! A to doskonałe! I zkądżeż to 

z łaski swojej wziąść myślisz na zapłacenie tego 
długu?

— Z moich zasług.
— Twoich zasług?
Baronowa spojrzała na Alexandryuę wzrokiem 

pełnym zarazem zadziwienia i gniewu.
— Rac*2 paui pozwolić, że jej to wyjaśnię. Gzy- 

liż nie płaciłaś pani sto franków na miesiąc pani 
Ledoux za prowadzenie zarządu domowego? Zna­
lazłam tego ślad w księdze wydatków.

— Prawda.
— Otóż ja  jestem na miejscu pani Ledoux; P a ­

ni Ledoux brała sto franków miesięcznie, ale cór­
ce siostry twojej daj pani tylko połowę tego co 
ona dostawała. Jest to korzyść związków pokre­
wieństwa, którą ci chętnie ustępuję. Pięćdziesiąt 
franków miesięcznie przez pół roku, stanowi trzy­
sta franków. Z tycłrpotrącisz sobie pani sto fran­
ków którein ci winna, a oddasz rai dwieście któ- 
rem zapracowała. Będzie to dla mnie aż nadto na 
powrót do Moulins.

Baronowa zerwała się z siedzenia.
— A! chceśz wrócić do Moulins. I cóż tam ro­

bić myślisz, jeśli wolno spytać?
— Znajdę tam, nie szukając nawet zbytecznie, 

kogokolwiek z przyjaciół mojej rodziny, Ewary­
sta albo pana Deschapelles naprzykład, którzy mi 
pożyczą trochę pieniędzy, za co założę szwalnię 
bielizny na placu de la Lice. Nazwisko moje bę­
dzie na szyldzie. Znają mię przeeię w Moulins 
i siostrzenicy pani baronowej de Fougerolles nie 
zabraknie pewnie na klienteli najznakomitszych o- 
sób miasta.

— Jakto i tybyś to zrobiła?
— Dla czegóż nie.... cliybabym sio zdecydowa­

ła przyjąć obowiązki w domu margrabiny de Bon- 
neval, która czeka tylko na to, żebym się podję­
ła prowadzić wychowanie dwóch jej małych có­
rek. Ofiarowała mi się z tem na przypadek, gdy­
bym zmuszoną się widziała opuścić dom pani ba­
ronowej. Właśnie do tego przyszło.

Pani de Fougerolles uczuła się zgnębioną. Ten 
wybór jednego z dwojga: albo widzić swoją sio­
strzenicę szwaczką w Moulins z jej nazwiskiem 
wypisanein na szyldzie, albo guwernantką u je ­
dnej z jćj przyjaciółek, — zastraszał jej próżność. 
Znając Alexandrynę, mogła być przekonaną, że 
zrobi co postanowiła. Co za zgorszenie', i ile przy­
puszczeń względem przyczyn podobnego rozłą­
czenia! Mówić o tem będą w Paryżu, rozgady wać 
się w Moulins, a przewidywać mogła baronowa, 
że wszystko obróci się na nią. Wypadało konie­
cznie odwieść Alexandrynę odjej szalonego przed­
sięwzięcia, ale jak  sobie z tem począć?

— Proszęż cię przynajmniej o tydzień do na­
mysłu, — rzekła, zmuszając się do uśmiechu.

'~L' Dwa nawet, jeśli się pani podoba, — odpo­
wiedziała zimno Alexandryna.

Przeszedł obiad -i wieczór, jakby nic nigdy nie 
zaszło. Obie strony miały względem siebie stano­
wisko dwóchWojsk w czasie zawieszenia broni. 
Wieczorem przyszło parę osób, ale Alexandryna 
niczem nie zdradziła swojego postanowienia co 
baronowej dodało nieco otucby. Jej wesołość i 
swoboda, z jaką mówiła o rozmaitych obowiąz­
kach, które jeszcze pozostają do załatwienia w Pa­
ryżu przed wyjazdem do Bertoche, pozwalały jej 
nawet przypuszezać poniekąd, że Alexandryna

zrzekła się już zamiarów powziętych w pierwszej 
chwili uniesienia i że rzeczy zostaną może jak by­
ły; ale jakież było jej zdziwienie, kiedy wszedłszy 
do swego pokoju, znalazła na kominku klucze od 
szaf i śpiżarni, które jej Alexandryna odesłała 
przez służącą.

Było to w końcu miesiąca. Nazajutrz i dni n a ­
stępnych drzwi się nie zamykały, ponieważ scho­
dzili się bez końca dostawcy z rachunkami, które 
zwyczajem było płacić zawsze o tej porze. Zgła­
szali się po dawnemu dó Alexandryny, ale ona 
odsyłała ich do baronowej. Powiedzieliśmy, że pani 
de Fougerolles nie lubiła wstaw ać rano. W szy stkie 
te więc odwidziny z początku niecierpliwiły ją, 
później gniewać zaczęły do najwyższego stopnia. 
Tak upłynęło dni dziesięć, bez żadnego ustąpie­
nia ze strony Alexandryny. Parę razy uważała 
baronowa, że ona długo coś rozmawiała z panią 
de Bonneval, a wiedziała prócz tego, że ciągle pi­
suje także do Moulins. Jeszcze dni kilka, a wszyst­
ko się skończy. I co najgorsza, że nigdy Alexan­
dryna nie okazywała się tyle chętną w usługach, 
tyle nieledwie zgadującą myśli, tyle nareszcie ba­
czną na najdrobniejszą okoliczność, która gościom 
uprzyjemnić może chwilę odwidzin.

Pewnego rana, kiedy ją  obudzono kilka razy raz 
po raz, baronowa zadzwoniła i kazała prosić Ale- 
xandryne żeby do niej zeszła.

— Ależ na miłość Boską moja droga — rzekła, 
podając jej klucze, — czyliż mi nie pozwolisz spać 
spokojnie? Weź że je  sobie i rób z niemi co ci się 
tylko podoba.

— Jakto? Co mi się podoba?
— No, ma się rozumieć — odpowiedziała baro­

nowa, kładąc się napowrót i przymykając oczy.
Alexandryna wzięła klucze. Po raz to pierwszy 

baronowa mówiła do niej: moja droga. Poję­
ła dziewczyna, że odniosła zupełne zwycięztwo i 
od tego czasu nie było już inowy, ani o odjeździe, 
ani o rozstaniu.

Pan de Mativezin nie przestał bywać w domu 
baronowej od czasu owego obiadu, na którym 
znów zobaczył Alexandrynę. To jej głębokie mil­
czenie względem przeszłości, to grzeczne przyjęcie 
którego ciągle od niej doznawał, to najzupełniej­
sze jakby zapomnienie dawnych ich stosunków, 
dziwiły go do najwyższego stopnia. A może też 
czuł pewien rodzaj przekory, widząc tak mało ża­
lu z ich zerwania. Gniew lub choćby oziębłość, 
dalekoby więcej dogodziły jego miłości własnej. 
T a  grzeczność i ten uśmiech wdzięczny, zda­
wały się dowodzić, że go ona wcale, lub bardzo 
mało kochała, na czem miłość własna Anatola 
cierpiała niesłychanie. Był podobny w tym razie 
do niektórych kobiet, które lubią zapomnieć, ale 
nie chcą być same zapomnianemu Brócz tego, 
dziwna owa godność" w obejściu Alexandryny, 
która wszystkich oczy zwracała na nią jedynie, 
była także dla Anatola czemś mocno udręezają- 
cem. W  Moulins widział w niej tylko majętną 
dziedziczkę, w Paryźn odkrywał kobietę i to ko­
bietę pełną przymiotów, którą bez namysłu wszy­
scy zaliczali do ozdób towarzystwa. Zwolnaprzy- 
wykł jakoś do szukania jej, zwolna zasmakować 
w obcowaniu z nią, w  jej rozmowie, w jej obecno­
ści, a Alexandryna pozwalała mu coraz bardziej 
plątać się w tej siatce, w której go wprawdzie nie 
uwikłała sama, ale, gdzie mogła być pewną, że go 
zatrzyma dopóki zechce.

Od czasu przyjazdu swego do zamku Bertoche, 
Alexandryna zaczęła pisać swój dziennik, do któ­
rego codzień przybywało coś, to z jej wrażeń, to 
ze wspomnień. Spowiadała się w nim niejako sa­
ma przed sobą. Parę ustępów z tego dziennika, 
da wyobrażenie tego, czego ona doświadczała, 
w czasie kiedy pan de Mauvezin próbował napo­
wrót wrócić do niej.

Wtorek 11 kwietnia.
Pan de Mauvezin przybył wczoraj kiedyśmy 

wstawali od stołu. Wieczór był ciepły. Zapropo­
nował nam przechadzkę po ogrodzie. Moja ćjotka, 
która niezbyt lubi chodzić, usiadła sobie na ławce 
pod kasztanem. Zostaliśmy więc tylko we dwoje. 
Pan de Mauvezin podał mi ramię i zaprowadził 
mię ku jezioru. Zdawało mi się, że mi parę razy 
ścisnął rękę w czasie przechadzki. Jest to czło­
wiek bez serca. Pyta ł  się mnie czy Ludwika nie 
idzie za mąż.

—• Ani na włos nie więcej jak j a  — odpowie­
działam.

—  O! gdybyś tylko pani chciała! — rzekł.
Słowo to było zarazem głupie i kłamliwe. Spoj­

rzałam na niego i nie spuścił oczu. Jest to pewien 
rodzaj zuchwalstwa tak dalece zapomnić prze­
szłości,--—zawadza to już o heroizm. Gdyby on 
mógł widzie co się wtedy działo w mojem sercu 
przestraszyłby się. Ale jakimże sposobem mógłby 
widzić? Dawno już nic z twarzy mojej wyczytać 
nie można. Przenikam powody które go do nas 
zbliżają, ale się on sam złapie na wędkę, którą na 
mnie zarzuca. Przez cały czas naszej przechadzki 
nie śmiał jednak ani słowa mówić o Moulins, ani 
o tym balu na którym mi się oświadczył- Nie za- 
szłaby tak daleko odwaga, gdyby głupstwo nie 
przyszło jej w pomoc. (d. c. n.)

S<: H  K  O li O «  .9 A.

W  c hwi l i  k i e d y  sl ł a da j ą  d o  g r o b u  zwł ok i  W ł a d y s ł a w a  O r -  
se t l i ,  z m a r ł e g o  n i e d a w n o  w  K a r l s b a d ,  k i edy  c a l a  oku l i c a  
o d d a j e  b o ld  n a l e ż n y  j e g o  p a m i ę c i ,  n i e c h  w o l n o  b ę d z i e  p r z y ­
j a c i e l o w i  d o ł ą c z y ć  s t ó w k o  d o  Ićj  p o w s z e c h n ć j  c zę ś c i .  W ł a ­
d y s ł a w  O rs e t t i  b y ł  j e d n y m  z t y c h  o b y w a t e l i ,  k t ó r y c h  p r a w ­
d z i w ą  c h l u b ą  k r a j u  n a z w a ć  m o ż n a .  Ż y j ąc  w  oko l i c y ,  ( G o ­
s t y ń s k i e )  o d z n a c z a j ą c e j  s i ę  p r a w d z i w i e  r o z w i n i ę c i e m  s w o -  
j ć m ,  m i a ł  tę n i e p o s p o l i t ą  z a s ł u g ę ,  iż p o j ą !  g r u n t o w n i e  to 
r o z w i n i ę c i e  i z j e d n o c z y ł  s i ę  z n i ś r n  o d d a w n a  r ó w n i e  s e r c e m ,  
j a k  p r z e k o n a n i e m .  Z t ąd  j e g o  r z a d k a  w z n i o s ł o ś ć  w s t o s u n ­
k a c h  t o w a r z y s k i c h ,  z t ą d  ta s z l a c h e t n o ś ć  i u p r z e j m o ś ć  w  o -  
b e j ś c m ,  d o w o d z ą c a  g ł ę b o k i e g o  u c z u c i a  b r a t e r s t w a  i r ó w n o ­
ści  o b y w a t e l s k i e j ,  tak m a ł o  j e sz c z e  w kra j u  n a s z y m  p o j m o ­
w a n e j .  Z l ąd ,  n i e  t y l ko  n i e sk a z i t e ln a  p r a w o ś ć ,  o k t ó r ć j  n a ­
w e t  w s p o m i n a ć  j e s t  r z e cz ą  z b y t e c z n ą ,  a l e  j e s z c z e  ta życz l i ­
w o ś ć ,  ta g o t o w o ś ć  w u d z i e l e n i u  r a d y  i p o m o c y  w s p ó ł p r a ­
c u j ą c y m  w  z a w o d z i e  z i e m i a ń s k i m .  Z t ą d  n o k on i e c ,  (a t u  i n n e  
j e s z c z e  o p r ó c z  u m y s ł o w e g o  n a z n a c z a m y  ź r ó d ł o ) j e g o  c b r z e ś ć -  
j a ń s k a  d o b r o ć  d l a  n i ż sz yc h ,  o p i e k a  i o j c o w s k a  m i ł o ś ć  dl a  
w ł o ś c i a n ,  w c z ć m  l ak  d ł u g o  d o p o m a g a ł a  m u  n i e  zgas ł ć j  n i ­
g d y  p t i m !ęe i  ż o n a  j e g o  J u s t y n a  Or s e t t i ,  p r a w d z i w y  w z ó r k o -  
b i e t  c b r z e ś ć j a ń s k i c h  i o b y w a t e l e k .  A l e  c óż  p o w i e m  o p r z y ­
m i o t a c h  j e g o  s e r c a ,  o Ićm,  c z ć m  b y ł  W ł a d y s ł a w  Or s e t t i  d l a  
n a j b l i ż s z y c h  s w o i c h  i dl a  p r z y j a c i ó ł !  T u  p o z w ó l  s z a n o w n y  
p r z y j a c i e l u ,  a b y i n  z a m i a s t  s ł ó w ,  ł zy ci ty lko  p o ś w i ę c i ł ,  ł zy 
t ć m  g o r ę t s z e  i r z e w n i e j s z e ,  iż w i e m ,  że  c n ó t  t w o i c h  o b y w a ­
t e l s k i c h ,  c o r a z  w i ę ce j  z n a j d z i e  s i ę  n a ś l a d o w c ó w ,  a l e  l udz i  
z t a k i ć m  c zu c i e m,  z l aki erni  c n o t a m i  w r o d z i n i e  i na  k t ó r y c h  
p r z y j a ź ń  t a k  r a c h o w a ć  m o ż n a ,  z a w s z e  b ę d z i e  m a ł o  na  z i e ­
mi  I Ant .  Z i e m i ę c  k i.

—  K s i ę g a r n i a  i s k ł a d  n u t  m u z y c z n y c h  R.  F r i e d l e i n  p r z y  
u l i cy  S e n a t o r s k i ć j  N r o  4 6 0 ,  o d e b r a ł a  n a s t ę p u j ą c e  n o w o ś c i  
l i t e r ac k i e ;  „ O n a ś l a d o w a n i u  N a j św i ę t s z ć j  MARJI  P a n n y , “  n a  
w z ó r  n a ś l a d o w a n i a  J E / . UŚA C h r y s t u s a ,  k s i ąg  IV, u ł o ż y ł  ks ,  
S.  S.  D. ,  c e n a  r s  ! . .  „ D o w o d y  o d p o w i e d n i e  na  z a r z u t y  p r z e ­
c i w  k o ś c i o ł o w i  k a t o l i c k i e mu , "  p o m i e s z c z o n e  w  6 c i u  r o z p r a ­
w a c h  a n g l i k a ń s k i e g o  b i s k u p a  L u s s o m b ’a,  u ł o ż y ł  A. Ż e l o m ,  
t ł u m a c z y ł  ks.  N o w i c k i  J ac e k  Z. K , r s r .  I kop .  2 0 .  „ J a n k o  
C m e n t a r n i k , "  g a w ę d a  l u d o w a ,  p r z e z  Wł .  S y r o k o m l ę ,  r s  1: 
„ D z i e c i  L i t e w s k i e , "  i ch s ł ó w k a ,  o d p o w i e d z i  i p o s t r z e ż e n i a  
z p r a w d z i w y c l i  w y d a r z e ń ,  z e b r a ł a  a u t o r k a  w  I mi e  Boże ,  kop .  
6 0 .  . .Król  d z i a d ó w , "  p o w i e ś ć  w  2 c h  t o m a c h ,  J  D z i e r z k o w -  
s k i eg o ,  2 t o m y  r s r .  2 k o p .  2 d .  „ K a ł o t e c h n i k a  czyl i  s z t u k a  
z a c h o w a n i a  p i ę kn oś c i ,  z e b r a n a  i u ł o ż o n a  p r z e z  a u t o r a  W s p o ­
m n i e ń  z p o d r ó ż y  p o  Danj i ,  N o r w e g j i ,  Angl j i  i i t. p , k o p i e ­
j e k  9 0 .

—  K s i ę g a r n i a  i s k ł ad  n u t  m u z y c z n y c h  Ig K l u k o w s k i e g o  
w  W a r s z a w i e  p r z y  u l i cy  M i o d o w ć j  N r o 4 9 7 c ,  o t r z y m a ł a  n a ­
s t ę p u j ą c e  n o w o ś c i  l i t e r a c k i e :  A d r j a n a  K r z y ż a n o w s k i e g o ,  
„ D a w n a  P o l s k a  ze  s t a n o w i s k a  j ć j  u d z i a ł u  w  d z i e j a c h  p o s t ę -  
p u j ą c ć j  l u d z k o ś c i . “  n o w e  p o p r a w n e  i o z d o b i o n e  p o p i e r s i e m  
a u t o r a  w y d a n i e ,  2  t o m y  r*r .  6 .  T o m a s z a  S w i ę c k i e g o ,  „ H i -  
s t o  r y c z n e  p a m i ą t k i  z n a m i e n i t y c h  r o d z i n  i o s ó b  d a w n ć j  P o l -  
s i i , "  w  r ę k o p i ś m i e  p r z e j r z a ł ,  p r z y p i s a m i  u z u p e ł n i ł  i w y d a ł  
F r .  H e n r y k  b e w e s t a m ,  z e s z y t  ł z p r e n u m e r a t ą  n a  6 z e s z y ­
t ó w  m a j ą c y c h  s t a n o w i ć  2 t o m y  rs .  6.  „ J a n k o  C m e n t a r n i k , " ,  
g a w ę d a  l u d o w a  p r z e z  W ł a d y s ł a w a  S y r o k o m l ę ,  1 t o m,  r u b e l  
s r e b r .  ł .

Talawcra Pszenica ozima, którój  s i ę
w y s i ę w a  na  m o r g ę  3 0 0  p r ę t o w ą  g a r n c y  S Z E S NAS C I E  z n a ­
n a  z p i ę k n o ś c i  i ob f i t o ś c i  z i a r na ,  j ps t  d o  s p r z e d a n i a  k o r z e c  
p o  rs .  ł 2 w  d o b r a c h  K o ś m i n  p r z y  t r a k c i e  W a r s z a w s k o - L u -  
b e l s k i m  n a d  r z e k ą  W i e p r z e m  l e ż ą c y c h .  Ż y c z ą c y  s o b i e  n a ­
b y ć  t a k o w ć j ,  z g ł o s i ć  s i ę  r a c z ą  p r z e d  d n i e m  4 5 W r z e ś n i a  r .  
Ii. l i s t o wn i e ,  f r a n c o  p r z e z  S t u c j ą  p o c z t o w ą  M o s z c z a nk a  d o  
d z i e r ż a w c y  d ó b r  K o ś m i n a .

Znany od lat kilkunastu
ł . r^r

un zawsze w ygubiający n a g n io tk i, bez użycia
ostrycb narzędzi,

n a b y ć  m o ż n a  k a ż d e g o  c z a s u  w  s k ł a d z i e  r o z m a i t o ś c i  M. K o ­
n o p a c k i e g o ,  p r z y  u l i c y  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  w  d o m u  
B l u h m a  N r o  3 8 5 ,  o b o k  k o ś c i o ł a  KK K a r m e l i t ó w  B o s y c h .

TEA TR  W IELK I. Jutro wznowiona opera: Nie­
ma z Portici.

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro pierwszy raz 
nowa komedj'a Nad Wisłą. — Mularz.

PERSPEKTYW Y T E A T R A L N E  w yna jm uje  o p t y k  Pik,  nlii a 
Mi o d o wa  Kr.  479

W dr u k a r n i  J .  U n g e r . —  W o l n o  d r u k o w a ć  W a r s z a w a  dnia 18 (30  j S i e rpni a  1856 r o k u .  —  St a r s zy  C e n z o r  F. Sobiesiciatiski.


